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BIULETYN KATECHETYCZNY

Zawartość: I. OBRAZ W KATECHEZIE. H istoryczno-teologiczne podstawy  
i dydaktyczno-m etodyczne zastosowanie. 1. Zarys h istoryczno-teologiczny. —
2. W nioski dydaktyczne. — Specyfika obrazu w  stosunku do słowa.
II. CHRZEŚCIJAŃSKI SENS RADOŚCI I CIERPIENIA. Spraw ozdanie z X IX
sym pozjum  w  M iędzyzakonnym  W yższym  Instytucie K atechetycznym  w  K ra­
kow ie, 9—10 kw ietn ia  1988 r. 1. R eferaty. — 2. Praca w  grupach. —  3. A ktu­
alia: P rzygotow anie do życia w  rodzinie.*

I. OBRAZ W KATECHEZIE
Historyczno -teologiczne podstawy  

i  dydaktyczno-m etodyczne zastosow anie

M ówiąc o obrazach >, będę m iał zaw sze na m yśli obrazy sztuki chrześci­
jańskiej, tradycyjne i now oczesne, n ie film  zatem , zdjęcie, kom iks, telew izję  
czy inne now oczesne środki m asow ego przekazu. Ta preferencja nie kryje 
w  sobie żadnego katechetycznego w artościow ania, lecz stanow i św iadom e za­
w ężenie tem atyki. Sform ułow anie, obraz w  katechezie, należy rozum ieć w  sze­
rokim sensie, to znaczy jako obraz m ogący pełnić funkcję przekaźnika wiary. 
Chcąc ustalić kryteria dydaktyczne, rozpocznę od h istoryczno-teologicznej 
refleksji, traktując ją jako w prow adzenie do zasadniczej tem atyki, na którą  
złoży się zarys teologiczno-historyczny oraz w niosk i dydaktyczne. Choć nie 
ukryw am  osobistej fascynacji obrazem, która ma sw e uzasadnienie, dostrze­
gam także jej granice. P ew na doza krytycyzm u, a naw et sceptycyzm u jest 
zaw sze uzasadniona, pom im o że żyjem y w  epoce obrazów i pom im o e fek ­
tyw ności zastosow ania ich w  katechezie. C elem  m ojego w ykładu jest zachę­
cenie do rozw ażnego stosow ania obrazów. N ajpierw  jednak chciałbym  przed­
staw ić stosunek Kościoła do obrazów na przestrzeni stuleci.

1. Zarys historyczno-teologiczny

W brew pozorom chrześcijaństw o w  sw ej tradycji n ie jest religią posłu­
gującą się obrazem. P ierw otnie obow iązyw ał w  K ościele, tak sam o jak w  ju­
daizm ie, zakaz tw orzenia obrazów zapisany w  Dekalogu: N ie uczynisz sobie 
posągu ani żadnego obrazu tego, co jest na niebie w ysoko albo na ziem i ni­
sko, lub w  w odzie poniżej ziem i (Pw t 5, 8). Ten zakaz w  religii judeo-chrze- 
ścijańskiej nie był czym ś mało w ażnym , lecz stanow ił nakaz centralny. Obo­
w iązyw ał także w tedy, gdy nie zaw sze przestrzegano go zbyt rygorystycznie.

/  a) B i b l i j n e  o b r a z o b u r s t w o

Spróbujm y poszukać w yjaśn ień  biblijnego obrazoburstwa. W sam ej B iblii 
nie znajdujem y głębszych jego uzasadnień. N ależy je tłum aczyć uw arunko­
w aniam i socjologiczno-historycznym i i teologicznym i.

* R edaktorem  niniejszego biu letynu jest ks. W ładysław  K u b i k  SJ,
W arszaw a-K raków.

1 A utorem  tekstu  jest prof, dr Günter L a n g e ,  kierow nik sem inarium  
pedagogiki religijnej i katechetyki w  U niw ersytecie w  Bochum. W kw ietn iu  
1986 r. gościł w  Polsce i prow adził w ykład dla studentów  katechetyki.
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Na B lisk im  W schodzie, to znaczy w  otoczeniu Izraela i w  ogóle u ludów
0 pierw otnym  sposobie m yślenia, obraz i przedstaw iona na nim osoba tw o­
rzyły m agiczną jedność. Zakaz posługiw ania się obrazem m iał w ięc chronić 
Izraelitów  przed m agicznym  w yobrażeniem  Boga.

Bóg Izraela, Jahw e, nie daje się przedstaw ić w  postaci posągu, bo jest 
Bogiem  żyw ym , Bogiem  tow arzyszącym  ludziom  w  Exodusie, Bogiem , który  
objaw ia się w  historii. Jest Bogiem , którego nie m ożna ogarnąć ani N im  
zawładnąć.

W środow isku w yznaw anej relig ii p łodności Izrael poprzez zakaz tw orze­
nia obrazów w zm acniał sw oją odrębność. Zwłaszcza od czasów  niew oli babi­
lońskiej zakaz obrazów w raz z obrzezaniem  i św iętow aniem  szaba­
tu stanow ił zasadniczy sym bol w yznania. Ponadto skoro Bóg objaw ił 
się poprzez Słow o, a nie w  obrazie, sztuka w  Izraelu znajdow ała sw ój wyraz 
raczej w  opow ieściach, a n ie  w  obrazach. N ależy zauw ażyć, że Pism o Św ięte  
jest pełne obrazów „słow nych”. M ówi o Bogu na sposób antropom orficzny, 
np. o oku Boga, o Jego ręce. Te w ew nętrzne obrazy, utw orzone ze słów , 
pozostają jednak, m aterialnie n ieuchw ytne. N ie stoją w  sprzeczności z obo­
w iązującym  zakazem . Gdyby je rzucić na płaszczyznę lub, co w ięcej, za­
m knąć w  trzech w ym iarach rzeźby, w ów czas obiekt w iąry stałby się rzeczą
1 byłby  nam acalny, a to w łaśn ie  było  niedozw olone. W N ow ym  Testam encie  
nie znajdujem y żadnych śladów  złagodzenia zakazu tw orzenia obrazów. F ak ­
tycznie i praw nie obow iązuje on aż do połow y III w ieku.

b) C h r z e ś c i j a ń s t w o  w o b e c  o b r a z ó w

W III w ieku, prawdopodobnie pod naporem kultury hellen istycznej przy­
chylnej sztukom  plastycznym , Żydzi i chrześcijanie zaczęli liberalniej obcho­
dzić się z zakazem  posługiw ania się obrazami. W katakum bach, m iejscach  
grzebania chrześcijan, natrafiam y na przedstaw ienia sym boliczne, m alarstw o
0 charakterze ilustracyjnym , które, pełniąc funkcję m odlitw y, przedstawia  
starotestam entow e sceny ratunku. Uderza przy tym  fakt, że preferuje się te ­
m aty ze Starego Testam entu: Jonasz, Noe itp. N ie jest to sztuka w ysokiej 
jakości, lecz sztuka cm entarna, sztuka ludow a w  późnoantycznym  stylu. Zu­
pełnie naturalnie sięga po ujęcia w łaściw e dla sztuki antyczno-pogańskiej 
(przedstaw ienie np. Dobrego Pasterza). Obfitość m ateriału ikonograficznego  
tego okresu czasu nie pow inna jednak w prowadzać w  błąd. Jeszcze pod k o ­
niec IV w ieku  praw nie, z racji teologicznych, obrazy są zakazane. A ni teolo­
dzy, ani zw ierzchnicy kościeln i n ie w prow adzają obrazów do Kościoła. W ka­
takum bach doszła do głosu relig ia  ludu. Jeszcze w  IV  w ieku  stosow anie obra­
zów  spotyka się z ostrą krytyką najbardziej liczących się teologów , którzy  
sądzą, że obrazy zagrażają w ierze. A rgum enty przeciwko obrazom są m niej 
w ięcej następujące: obok pow oływ ania się na starotestam entow y antyiko- 
nizm , dom inuje dylem at chrystologiczny. W prawdzie Bóg sta ł się człow iekiem
1 Jezus jako człow iek m oże stanow ić tem at m alarskiego przedstaw ienia, lecz 
obraz prezentując tylko Jego C złow ieczeństw o, n ie  uw zględnia Jego Boskości. 
Boskość jest a priori  nie do przedstaw ienia. Dochodzi do tego argum ent etycz­
ny: zlecanie w ykonyw ania  obrazów  i ich posiadanie jest oznaką zam ożności, 
luksusu, czyli dowodzi zdrady chrześcijańskiego ideału ubóstwa. W końcu  
liczy się także zarzut katechetyczny: obrazy rozpraszają uw agę, utrudniają  
kontem plację nadając zew nętrzny kształt obiektow i wiary.

Jednakże w raz z przełom em  konstantyńskim  w dziera się do K ościoła, 
zw łaszcza w  ciągu następnych stuleci, szeroką fa lą  nurt tw orzenia obrazów  
i już żadne kontrargum enty nie są w  stan ie tem u zapobiec. Pod naporem  
faktów , czyli w iary ludow ej czy też objaw iającego się w  tym  działania Ducha 
Św iętego, także teolodzy znajdują teraz racje uzasadniające obecność obra­
zów. A rgum entem  głów nym  jest oczyw iście w cielenie. Podejm uje się dow o­
dzenie w edług typow ych w zorów  greckich: skoro Bóg pozw olił zobaczyć się
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w  osobie Jezusa Chrystusa, to pozw ala zapew ne na obrazowe przedstaw ienie  
Jezusa. Jezus Chrystus jest naszym  obrazem  Boga. W ten sposób obrazobur- 
stw o traci sw ą moc. Teolodzy ·— zw olennicy obrazów — w ykorzystali także 
aksjom at starożytności, że „ob,raz to m ilczące słow o”. Skutki tej iden tyfika­
cji odczuw am y i dzisiaj podczas czytania B iblii. Często na odczytyw any tekst 
biblijny nakładam y w idziane w cześniej obrazy, przedstaw iające daną scenę  
biblijną...

Z chw ilą, gdy dostrzeżono n iezw ykłą  bliskość obrazu i słowa, zaczęto szu­
kać śladów  początków  obrazów religijnych w  epoce apostolskiej. Tak w ięc  
w  V w ieku  pojaw iają się legendy o W eronice, Łukaszu, w  których opowiada  
się o apostolskim  rodowodzie obrazów. W szystkie one zm ierzają do potw ierdze­
nia istn ienia autentycznego obrazu Chrystusa, aby tym  sam ym  likw idow ać  
lęk  przed tym , że obraz m ógłby zniekształcać w iarę. Zwłaszcza epizod z D ro­
gi K rzyżowej ·— chusta św . W eroniki — dostarczał takiego autentycznego  
obrazu. Skoro zaś legendy utożsam iano z faktam i historycznym i, zaczęto w ięc  
„kanonizow ać” obraz Jezusa Chrystusa: obrazy otrzym ują taką sam ą postać 
i taką sam ą rangę jak ew angeliarz. Czci się je, całuje, okadza dym em  kadzi­
deł, obnosi podczas procesji, staw ia przed n im i św iece itd.

Skoro jednak kult obrazów m iał sw e źródło w  obrzędow ości pogańskiej, 
nikogo n ie  dziwi, że w  VIII w ieku  doszło w  K ościele bizantyjskim  do sporu
0 obrazy. Spór ten  w cale n ie przyszedł do K ościoła z zew nątrz (judaizm, 
islam ), status obrazów był bow iem  dotąd zaw sze w  K ościele kw estią  sporną. 
Z w olenników  kultu obrazów uznaw ano za now atorów , podczas gdy sceptycy
1 obrazoburcy zaliczali się do tradycjonalistów . Spór o obrazy toczył się prze­
de w szystk im  w e w schodniej części cesarstw a rzym skiego, w  K ościele w schod­
nim , poniew aż to w łaśn ie tu, na W schodzie, a n ie  w  części zachodniej, teo lo­
gia obrazów  rozw ijała się szczególnie dynam icznie.

Po trw ających dziesiątki lat polem ikach, spór o obrazy znalazł p ierw szy  
finał w  787 roku na II Soborze N icejskim . Sobór zalegalizow ał ostatecznie  
obecność obrazów w  K ościele. Zasób racji zastosow anych w ów czas przez 
K ościół mało się od tam tej pory zm ienił. A rgum entem  głów nym  b y ł oczyw i­
ście Jezus —· w cielen ie  Boga. O jcowie soboru nie m ieli w ątp liw ości co do 
tego, iż bezpośrednie przedstaw ienie Trójcy Sw. lub Boga Ojca, z w yjątkiem  
postaci Chrystusa, jest niedopuszczalne. N iestety, K ościół zachodniorzym ski 
już w  czasach średniow iecza nie respektow ał tego rozgraniczenia o charak­
terze teologicznym  i religijno-pedagogicznym . Nic w ięc dziwnego, że skutki 
tego zlekcew ażenia dają się nam w e znaki jeszcze dziś.

2. W nioski dydaktyczne

Z przedstaw ionych pow yżej faktów  m ożna w yciągnąć w niosk i odnośnie 
do stosow ania obrazów w  dzisiejszej katechezie.

N ie można najpierw  zatracić rozum ienia w łaściw ego stosunku obrazu do 
biblijnego słow a. Początki m alarstw a w  dziejach K ościoła dowodzą, że obra­
zów  w  żadnym  w ypadku nie można um ieszczać na tym  sam ym  poziom ie hi­
storycznym  i teologicznym , co przekazane słow o Boga.

/

a) N i e  n a m i a s t k a  B i b l i i ,  l e c z  „ k a z a n i e ”

N astępnie należy pam iętać, że od czasów  Grzegorza W ielkiego zw ykło się  
powtarzać w  K ościele, przede w szystk im  zaś w  K ościele zachodnim , iż obra­
zy to nam iastka B iblii dla tych, którzy nie potrafią czytać, dla analfabetów . 
„Czym bow iem  pism o dla um iejących czytać, tym  dla niew ykształconych, 
którzy potrafią tylko w idzieć, jest m alarstw o” (PL 75, 146; 77, 1127—8). N ie­
stety  nie w olno przeceniać tego zdania; w prowadza ono bow iem  w  błąd. 
Obrazów przecież —  jak w ykazaliśm y —  nie można porów nyw ać z lekturą  
Pism a Św iętego lub głoszeniem  E w angelii. Obrazy bow iem  reprezentują je­
dynie określoną tradycję pobiblijną. D ają co najw yżej okazję do prześledze-
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nia, jak w  poszczególnych epokach zm ieniają się sposoby odbierania E w an­
gelii, jaki był jej w yraz w  fantazji i w yobraźni w iernych. Zatem  obrazy nie 
m ogą pełn ić funkcji zastępczej w  stosunku do Pism a Św iętego, lecz stanow ią  
rodzaj bezsłow nego nauczania —  kazania. Nauczać zaś znaczy aktualizow ać, 
radykalizow ać, zastosow ać, unaocznić to, co się słyszy, i w  taki sposób, aby  
udało się dotrzeć do serc i poruszyć najgłębsze pokłady duszy. Taką w łaśnie  
rolę spełn iają obrazy. U kazują oddziaływ anie E w angelii w  najróżniejszych  
sytuacjach historycznych zgodnie z duchem  i sty lem  życia danej epoki. Od­
zw ierciedlają zarów no potrzeby ludu, jak i in teresy zleceniodaw ców .

W praktyce dydaktycznej oznacza to, że oglądając obraz, nie pow inniśm y  
poprzestaw ać na rozpoznaniu przenośni biblijnej, lecz m usim y ustaw icznie  
zadaw ać sobie pytanie, co określony artysta z niej uczynił, jak ją zrozumiał, 
jak chciał, ab y  inn i ją  rozum ieli i w idzieli. Podobnie jak w  dzisiejszej egze- 
gezie pytam y o zam iary E w angelistów , tak i tutaj pow inniśm y pytać o cel 
tw orzącego artysty  lub jego zleceniodaw cy. W trakcie lekcji relig ii należy  
zatem  postaw ić pytanie: co artysta uznał za najw ażniejsze z głoszonego S ło ­
w a Bożego, czego n ie uw zględnił, co dodał, jakie elem enty uw ypuklił, a co 
przesunął na drugi plan. Obrazy bow iem  przekazują nie tylko treści zaw ar­
te  w  B iblii, lecz odzw ierciedlają także charakter w iary  danej epoki.

N ie istn ieją  zatem  żadne „czyste” obrazy biblijne. One pow stały  i są  
w rośn ięte w  epokę zaw sze późniejszą niż ta, w  której pow staw ała  Biblia. 
W erze now ożytnej należy także uw zględnić w kład tw órczego geniuszu arty­
sty w  tw orzony obraz. Obrazy odzw ierciedlają zatem  charakter w iary danej 
epoki — i to n ie w iary w ielk iej teologii, lecz ,raczej pobożność ludow ą, ową 
elem entarną recepcję w iary nie reprezentującą abstrakcyjnej precyzji teolo­
gicznych w yw odów .

b) N o w o c z e s n e  „ k a z a n i e ”

U znanie obrazu za rodzaj kazania lub katechezy opartej o tekst biblijny, 
stało się podstawa zmian, jakie dokonały się na przestrzeni w ieków  w  sztuce 
chrześcijańskiej. (Inaczej rzecz s ię  m a z ikonam i w  K ościele praw osław nym . 
Ikonę uznano za bezpośrednie i  czyste odzw ierciedlenie tekstu  biblijnego. 
Odpowiada tem u typow y kult ikony.) M y w szakże m usim y w yjść  od za­
chodniego sposobu pojm ow ania obrazu. Jeżeli obraz każdorazow o kom entuje, 
podkreśla i aktualizuje tekst w  duchu danego czasu, to w spółczesna k ate­
cheza potrzebuje obrazów, które by  próbow ały w ypow iedzieć się w  stylu  na­
szych czasów. Przecież tylko w  now oczesnych obrazach znajduje w yraz  
w spółczesne podejście do życia, sposób, w  jaki pojm uje w iarę dzisiejszy  
chrześcijanin. Na przykładzie w ie lu  now atorskich prób podejm owania tem a­
tów  biblijnych m ożna zauw ażyć, jak zm ienia s ię  tradycyjny sposób w idzenia  
w iary, jak się ją tłum aczy i transponuje zgodnie ze w spółczesną w rażliw o­
ścią. Fakt ten przem aw ia za preferow aniem  w  katechezie sztuki w spółcze­
snej — podobnie jak nauczam y dziś przecież nie w  stylu  baroku czy średnio­
w iecza. T u jednak kryją s ię  pow ażne problem y: czy i jak m ożna w yrazić  
w iarę za pomocą środków  stylistycznych  naszego czasu? czy artyści, którzy  
tw orzą sty l naszej epoki, w ykazują jeszcze w  ogóle zainteresow anie tem atyką  
biblijną? czy interesują się jeszcze m alarstw em  przedm iotow ym ? M inione 
epoki zdobyły się  w  każdym  razie na realizację artystycznej w izji określo­
nego tem atu  chrześcijańskiego w  sty lu  danego czasu. W epoce baroku np. 
brutalnie odrzucono m alarstw o gotyckie. W gruncie rzeczy b y ł to jednak  
w yraz żyw otności w iary.

c) „ K a z a n i e ” h i s t o r y c z n e ?
Obrona w spółczesnych obrazów jako środka przekazu w iary, nakazuje  

jednak postaw ić pytanie o w artość obrazów z epok m inionych. Czy pow inny  
się  one znaleźć na śm ietn iku historii? Zamknąć ! je w  muzeum? Czy może



i dzisiaj jeszcze daje się je zastosow ać jako środek przekazu w iary? Prze­
m aw iają za tym  liczne powody, przede w szystk im  nasze ubóstw o, brak no­
w oczesnego m alarstw a chrześcijańskiego. B ogactw a chrześcijańskiej przeszło­
ści n ie  m ożna w ięc przekazać w yłączn ie kustoszom  m uzealnym . Dorobek m a­
larstw a sakralnego n ależy poddawać ustaw icznie próbie w iary. Czy jednak  
m ożliw e jest także i  dziś w ykrzesanie z nich jakiejś iskry? Na p ierw szy rzut 
oka w yd aw ać się  m oże, że te obrazy n ie  zaw ierają w  sobie nic prócz reakcji 
naszych poprzedników  na E w angelię. P ow iedzieliśm y już przecież, że obrazy 
przedstaw iają w izualn ie h istorię oddziaływ ania E w angelii. Spraw a ta  należy  
jednak także do program u now oczesnej katechezy. Z dotychczasow ej historii 
oddziaływ ania E w angelii m ożna przecież w ydobyć uzasadnienie dla dzisiejszej 
w iary. Przede w szystk im  dlatego, że w  obrazach uw idocznia się pełnia w iary. 
Pokazują one niew yczerpane bogactw o i  w ielostronność biblijnego słowa. Kto 
tę pełn ię zauw aża i pozw ala, aby na niego oddziaływ ała, czerpie z niej 
odw agę do zapytania o sw oją w łasną 'w izję, czerpie i zdobyw a odw agę do 
szukania w spółczesnego obrazu w iary. Chcąc jednak odkryć w artość tego, co 
historyczne, potrzebna nam, w  obecnych czasach, cierpliw ość. W ielu odbior­
ców  trudno do tego przekonać —  w  każdym  razie u nas w  RFN. Jeśli ich 
jednak przekonam y, m oże się zdarzyć, że u łatw im y im  w ażne zadanie, po­
m ożem y zapom nieć o historycznym  dystansie i nauczym y oddzielać obrazy 
od ich historycznego kontekstu. Czy n ie za istn ieje w ów czas niebezpieczeństw o, 
że obrazy pozbaw ione zostaną m ożliw ości w ypow iedzenia tego, co m ają nam  
rzeczyw iście do przekazania? Odpowiedź na tę  trudność podaje dośw iadcze­
nie: obrazy stanow ią doskonały środek ożyw iania h istorii w iary i naw et stare 
obrazy są w  stanie przem aw iać do nas now ym  językiem .

3. Specyfika obrazu w  stosunku do słow a

H istoryczny i teologiczny prym at słow a spraw ia, że teolodzy —  a przy­
chodzi im  to ła tw o — nie potrafią docenić sw oistych w łaściw ości obrazu, 
odrębności tego gatunku. M usim y w ięc przeanalizow ać starą m aksym ę, któ­
ra głosi, że „obraz to m ilczące słow o”. L essing w  sw oim  eseju Laokoon  w y ­
kazał sw oistość sztuk plastycznych, oddzielił je od sztuki słowa.

Obraz dysponuje w łasn ym  językiem  barw y i form y. Posiada sw oją w ła ­
sną indyw idualność, której nie m ożna w  pełn i zaw rzeć w  słow ie. Słow a  
zaw sze jedynie okrążają obrazy. Dobre obrazy strzegą sw ojej tajem nicy. 
K iepscy katecheci są zadow oleni, gdy ich uczniow ie w  pełni sform ułują  
w  słow ach przesłanie obrazu. A le w  ten  sposób zadają obrazowi gw ałt; 
stw arzają sytuację analogiczną do tej, w  której nakazano by uczniom  uchw y­
cić w  słow a m uzykę. N asze słow a nie są niczym  innym  jak tylko pomocą 
w  w idzeniu. N ie są nam iastką B iblii. Próba całkow itego odw zorowania obra­
zu  w  słow ach byłaby obniżeniem  w artości dzieła sztuki. Gdyby to było m oż­
liw e, zn iszczylibyśm y w  ten  sposób jakość obrazu. Obraz to m ilczące słow o, 
tzn. m y i nasi odbiorcy m am y prawo do m ilczenia w obec obrazów. Jest 
rzeczą oczyw istą, że w ażny jest i  drugi aspekt; zw łaszcza w  w ypadku obra­
zów  historycznych. W obliczu orbazu m usim y porozum ieć się co do ich sensu. 
Tow arzyszące nam  słow o pow inno w zm acniać cierpliw ość naszego wzroku. 
Pow inno otw orzyć nam  oczy i w yostrzyć nasze spojrzenie. P rzyzw yczajenia  
ukształtow ane przez kontakt z te lew izją  utrudniają dłuższe, spokojne oglą­
danie nieruchom ego obrazu. D latego obraz pow inniśm y traktow ać jak osobę: 
zadaw ać m u odpow iednie pytania, aby m ógł się  w ypow iedzieć. Obraz w szak­
że przem aw ia barw ą i form ą. Trzeba uczyć się rozum ieć ten język, także na 
lekcji religii. Inaczej stanie się obraz tylko potw ierdzeniem  tego, co zostało  
nam  już przekazane słow nie, a w ów czas n ie będzie uhonorow ana jego 
specyfika.

O kreślenie tem atu  danego obrazu nie inform uje jeszcze w  ogóle o jego 
praw dziw ej treści. U krzyżow anie może podkreślać w yw yższen ie Chrystusa

B IU L E T Y N  K A T E C H E T Y C Z N Y  }Q o
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lub Jego poniżenie. Obraz uczniów  idących do Emaus może akcentow ać ich  
n ie-w iedzę lub w iedzę, gdyż otw arły się ich oczy itd. Inform acja o tem acie  
nie w yczerpuje jeszcze treści obrazu. W społeczeństw ie chrześcijańskim  tre­
ści obrazów o charakterze sakralnym  są zazw yczaj znane — częściowo naw et 
zużyte. D latego też preferujem y w  katechezie obrazy, które przedstaw iają  
znaną treść w  innym  ujęciu, proponują inną interpretację, dają okazję do 
zupełnie now ego spojrzenia na b iblijne w ydarzenie. Chodzi zatem  o obrazy  
nadające znanem u tem atow i now ą t,reść. N ależy preferow ać w łaśn ie  takie  
obrazy, które nie pozw alają od razu, na p ierw szy rzut oka, rozpoznać sw ej 
zaw artości, lub obrazy w ielopłaszczyznow e, o dużym ładunku znaczeniow ym , 
takie, których złożoności nie jesteśm y w  stanie uchw ycić przy pierw szym  
kontakcie. W ielopłaszczyznow ość w ydaje się w ażnym  kryterium  przy doborze 
obrazów dla przekazyw ania w iary. N ie można dzielić obrazów w edług w ieku  
odbiorców: dla starszych lub m łodszych, czy uw zględniając m iejsce zam iesz­
kania odbiorców: dla m ieszkańców  w si lub m iasta. B yw ają i takie obrazy, 
które oglądane w ielokrotnie w yw ołują  w  różnych sytuacjach rozm aite skoja­
rzenia i odczucia. Są to obrazy, które niejako rosną wraz z odbiorcą.

W szystko, co dotąd pow iedziałem , odnosi się także do tekstów  biblijnych. 
Chociaż bow iem  Biblia, przynajm niej w  p ierw otnym  założeniu, n ie  jest 
książką dla dzieci, spodziew am y się, że dzieci zrozum ieją jej teksty  i zakła­
dam y, że to zrozum ienie będzie rosło z b iegiem  lat. W ychodzim y w ięc z za­
łożenia, że tekst lub obraz przynajm niej w  jednym  w ym iarze znaczeniow ym  
jest dostępny także naw et dzieciom.

W niosek m etodyczny w ynikający z pow yższych rozw ażań brzmi 'następu­
jąco: nie pow inniśm y zaczynać od tem atu danego obrazu, lecz raczej starać 
się jak najdłużej zw lekać z zapytaniem  o jego treść lub tem at, aby w pierw  
móc przede w szystk im  ogarnąć całą płaszczyznę obrazu, przespacerow ać się 
po obrazie, rozpoznać struktury, poblem y zasadnicze, przeciw ieństw a, zw iąz­
ki itp. N ie poprzestaniem y oczyw iście na tym  — nie chodzi przecież o lekcję  
sztuki. Pom im o to należy odczekać z pytaniem  o zw iązek obrazu ze słowem , 
tzn. o zw iązany z obrazem tekst biblijny. N ie rozpraszajm y uw agi w idzów , 
sk ierow anej ku w idzialnym  elem entom  obrazu. W ym aga tego szacunek w o­
bec dzieła sztuki. Dopiero bow iem  ten pełen  koncentracji ogląd n iesie  z sobą  
w łaściw y  zysk: oto dostrzegam y to, co artysta, dysponując określonym i 
środkam i, uczynił z danego tem atu. Dopiero w  ten  sposób obraz może uru­
chom ić sw oją moc spraw czą, stać się form ą „nauczania” lub „katechezy” 
obok słow a Pism a Św iętego.

■przygotował ks, W ład ys ław  K u b ik  SJ, W a rsza w a -K ra k ó w

II. CHRZEŚCIJAŃSKI SENS RADOŚCI I CIERPIENIA

Spraw ozdanie z X IX  sym pozjum  
w  M iędzyzakonnym  W yższym  Instytucie K atechetycznym  

w  K rakow ie, 9— 10 kw ietnia 1988 r.

Sym pozjum  rozpoczęło się uroczystą Mszą św iętą  spraw ow aną przez 
ks. dra M. J a k u b c a  i ks. dra hab. Wł. K u b i k a  S J pod przew od­
nictw em  ks. bpa A. M a ł y s i a k a ,  który w ygłosił także hom ilię.

W hom ilii ks. biskup w spom niał o trudnościach, na jakie napotyka k a ­
techeza w  czasach dzisiejszych. Stw arza je nisk i nieraz poziom  w ychow ania  
prezentow any przez odpow iedzialnych za kształtow anie m łodego pokolenia, 
a także pow odują je środki społecznego przekazu, które często eksponują  
w ątp liw e w artości m oralne. Stąd na osobach katechizujących ciąży obowiązek  
troski o w łaściw ą postaw ę w ychow aw czą, o odpow iednie sale oraz o system a­
tyczne nauczanie w  w ym iarze dwóch godzin tygodniowo.
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K atecheza — jak podkreślił ks. biskup — pow inna być głoszeniem  E w an­
gelii, ma być apostolska. W łaśnie tem at obecnego sym pozjum  o chrześcijań­
skim  sensie cierpienia i radości jest ściśle apostolski. C hrześcijański sens 
radości domaga się od katechizujących pogody i radości ducha. Głoszący  
Chrystusa n ie mogą uciekać od problem u cierpienia, które dobrow olnie przy­
jęte i ofiarow ane Bogu ma w yjątkow ą wartość.

Na zakończenie sw ej hom ilii ks. biskup życzył w szystkim , by ubogaceni 
przez sym pozjum  poszli radośnie głosić cudow ną E w angelię Chrystusa.

1. R eferaty

ks. dr hab. Wł. K u b i k  SJ, W ym ia r  społeczny cierpienia i radości

Na początku prelegent podkreślił, że każdy krzyż jest częścią .krzyża 
C hrystusow ego, bo każdy człow iek  może sw ój krzyż złączyć z krzyżem  Chry­
stusa w  tym  sensie, że m oże jak Chrystus pragnąć pełnić w olę Ojca.

N astępnie zaznaczył, że choroba jest tajem nicą dla lekarza, dla sam ego 
chorego, jego rodziny, dla społeczności, w  której żyje, a także jest tajem nicą  
w  odniesieniu do rozdziału łaski Bożej i to zarówno w  stosunku do konkret­
nego chorego, jak i w  sensie ogólnym . Stąd pochylenie głow y przed tajem nicą  
choroby jest zarazem  pochyleniem  głow y przed Bogiem  i Jego wolą.

C złow iek chory dośw iadcza cierpienia fizycznego, psychicznego, społecz­
nego, a czasem  i duchow ego. W chorobie o w ie le  bardziej m oże dochodzić do 
głosu egocentryzm , poczucie krzyw dy, lęk  przed utratą pracy, rodziny, szans 
aw ansu społecznego itp.

Przed człow iekiem  chorym  stoi w ięc trudne zadanie dokonania przem iany  
tych  trudnych sytuacji na konkretną pomoc w zględem  siebie i społeczności, 
w  której chory żyje. D latego ludzie zdrowi mają obow iązek stać przy cho­
rych i pomagać im. Pom oc ta może się przejawiać:
— w  budzeniu przekonania, że ludzie chorzy mogą być szczególnie bliscy  

Bogu;
—  w  rozw ijaniu postaw y w iary w  m ożliw ość wyzdrowienia;
— w  um acnianiu św iadom ości, że cierpienie jest darem, łaską, poniew aż daje 
szczególny udział w  zbaw czym  dziele Boga.

Z pow yższym i zasadniczym i zadaniam i łączą się zadania pom ocnicze, któ­
re w spierają te pierw sze. Obejm ują one:
— uczenie chorych refleksji nad sobą; ^
— pom aganie im  w  uśw iadom ieniu  sobie ich relacji do innych ludzi;
— w spieran ie,1 chorych w  odkryw aniu m otyw ów , jakim i się dotąd w  życiu  

kierow ali, w  ich korygow aniu czy zastępow aniu now ym i,
— pom aganie chorym  w  dostrzeganiu ludzi bardziej od nich cierpiących, 

którym  m im o w łasnej choroby mogą przyjść z pomocą.
W pojaw ianiu się choroby i cierpienia istn ieją  pew ne etapy:

a) Etap niepokoju, skłonność do ucieczki. Jest to etap  bardzo trudny.
b) Etap szukania rów now agi. Może m ieć on charakter negatyw ny —  chory

szuka rów now agi czasem  naw et kosztem  innych lub popada w  zupełną
bierność. Inaczej przebiega pozytyw ne szukanie rów now agi. P rzejaw ia się
ono w  dążeniu do w yzdrow ienia, chęci pow rotu do pracy, w  podejm ow a­
niu głębszej reflek sji nad sensem  życia oraz w  podejm ow aniu działań
kojąco w pływ ających  na innych.

c) Etap osiągnięcia pełnej dojrzałości. N a tym  etapie chory uw alnia się od
w szelk ich  uzależnień chorobow ych, od w łasnego egoizm u i potrafi zdoby­
w ać się na postaw y praw dziw ie heroiczne.

K orzystając z k lasyfikacji podanej przez dr K. O s i ń s k ą  w  książce  
Ludzie  chorzy  i s tarsi w  Kościele,  prelegent om ów ił postaw y, jakie mogą  
chorzy zajm ow ać w obec w łasnej choroby.
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P o z y t y w n e

1. C h o r y  d a w c a  
spostrzega w okół sieb ie innych cier­
piących, n iesie  im  pomoc, n ie liczy  
na w dzięczność, jest bezinteresow ny.

2. S a m a r y t a n i n
jest um iarkow any w  ocenie choro­
by, m yśli raczej o ratow aniu in ­
nych chorych.

3. P o m o c n i k
w spółpracuje rzeteln ie i szczerze w  
procesie leczenia. Jest aktyw ny.

4. K o n s p i r a t o r
n ie m ów i o sw ojej chorobie. Roz­
m aw ia na jej tem at jedynie z leka­
rzem.

5. P o s z u k i w a c z
czynnie' spostrzega elem enty pozy­
tyw ne w  chorobie.

6. Ż o ł n i e r z
odw ażnie patrzy w  przyszłość. Um ie 
podać dłoń drugiem u choremu.

7. A r t y s t a
dostrzega nie tylko cierpienie, ale i 
jego w artość. U m ie uczynić arcy­
dzieło ze sw ej choroby.

8. B o h a t e r
jest osobow ością n ieprzeciętną. P o­
staw ą etyczną siln ie prom ieniuje  
na otoczenie. Często staje się praw ­
dziw ym  w odzem  etycznym .

N e g a t y w n e

1. C h o r y  b i o r c a
szuka w łasnych  korzyści płynących  
z choroby, zanudza w szystkich  opo­
w iadaniem  o sw ych chorobach i 
cierpieniach.

2. H i p o c h o n d r y k
przejaw ia sta łą  chęć chorowania, 
domaga się n ieustannie pom ocy od 
otoczenia.

3. M a l k o n t e n t
ustaw icznie niezadow olony, kieruje 
się głów nie w łasnym i grym asam i.

4. Z a s ł u ż o n y
m anifestuje sw oją chorobę, blizny, 
protezy. Jest niebezpieczny dla sie­
bie i innych.

5. S t a t y s t a
jest bez w yrazu w  chorobie, apa­
tyczny, pragnie „św iętego” spokoju.

6. Ż e b r a k
nie zdobyw a się na w ysiłek . W zbu­
dza litość. N ie um ie i n ie chce po­
móc innym , choćby mógł.

7. Z a w o d o w i e c
dobrze się czuje ze sw ą chorobą, 
jest n ieczuły na inne bodźce poza 
egocentryzm em .

8. Ś w i ę t o s z e k
przypisuje sobie postaw ę bohatera. 
A fiszuje się, że cierpi za m iliony.

Znajomość i zrozum ienie pow yższych postaw  może stanow ić w ażną po­
moc w  prow adzeniu katechezy o chorobie i cierpieniu.

W ostatniej części w ystąp ien ia  prelegent om ów ił rolę ludzi chorych  
i starych w e w spólnocie. Podkreślił, że bliskość chorych jest okazją do w y ­
zw alania in icjatyw  św iadczących o istn ien iu  ducha m iłości w  otoczeniu. Cho­
roba jest rów nież źródłem  łask i Bożej. M oże przyczyniać się  do przem iany  
otoczenia i przekształcenia struktur społecznych. Stw arza okazję do głębszej 
zadum y i praw dziw ej m odlitw y.

N a zakończenie sw ych  refleksji na tem at ludzi chorych i starych pre­
legen t w ypunktow ał następujące aspekty:
—  Ludzie chorzy i starzy stanow ią szczególną w artość w  oczach Boga 

i Chrystusa, a jednocześnie w ielką  w artość dla zdrowych.
—  Trzeba na rów ni traktow ać ludzi chorych i starych oraz chronić ich  

ppzed dyskrym inacją społeczną.
—  N ależy w ychow yw ać do szacunku w obec każdej choroby i każdego cier­

p ienia — i to jest szczególne zadanie dla katechezy.



ks. dr J. G o r c z y c a  SJ, P rob lem  radości w  cierpieniu w śród  ludzi  
upośledzonych oraz ich rodzin

Na początku prelegent zaznaczył, że jego w ystąpienie jest nie ty le  kon­
ferencją, ile  sw ego rodzaju jego świadectwem , jako jednego z  kapelanów  ru­
chu „Wiara i św ia tło”.

C ierpienie i radość zw iązane są zasadniczo z osobam i bliskim i. W obec 
osób obojętnych n ie odczuw am y an i radości, an i cierpienia. W kontekście  
w ięzów  m iłości zrozum iałe jest w ięc cierpienie rodzin osób upośledzonych. 
Jest to przede w szystk im  cierpien ie m atek, które w yn ika  z zaw iedzionych  
nadziei w obec dziecka, a także czasem  opuszczenia przez m ęża i najbliższych. 
C ierpienie to łączy  się często z kryzysem  w iary, zanikiem  m odlitw y i praktyk  
religijnych, a  także z izolacją społeczną.

Obok cierpien ia  m atek n ie m niejszym  problem em  jest cierpienie sam ych  
dzieci, często  porzuconych przez ojców , a nieraz i przez m atki. Jest to 
ogromne cierpienie duchowe, gdyż dzieci te  szczególn ie odczuw ają, jak są  
akceptow ane i kochane.

W spólnoty ruchu „W iara i Św iatło”, zw ane u nas w  Polsce w spólnotam i 
ruchu „M um inków”, działające od 10 lat, starają się w ejść w  ten  św iat 
ludzkiego cierpienia, by n ieść św iatło  C hrystusa Z m artw ychw stałego, który  
w la ł w  ludzkie serca nadzieję i nadał sens ludzkiem u cierpieniu. W ięcej, 
Chrystus chce uzdrow ić św iat, którym  rządzą trzy k lasyczne pożądliwości: 
przyjem ność, posiadanie i władza. P ożądliw ości te  są szeroko propagow ane 
jako m odel życia w olnego. I dlatego trzeba długiego procesu torow ania drogi 
dla Chrystusa i Jego Słow a.

W tym  procesie użyźniania terenu dla Słow a Bożego w ażną rolę może 
odegrać kultura chrześcijańska w  jej tradycyjnych form ach. D zięki kulturze  
człow iek może zrozum ieć sw ą istotę, sw e  pow ołanie i Boga pow ołującego. N ie 
bez potrzeby m ów i s ię  dzisiaj o inkulturacji, tzn. o znalezieniu now ych nośni­
ków, dzięki którym  m ożna by  dotrzeć do człow ieka w spółczesnego.

W dzisiejszych czasach szczególne znaczenie m a kultura jako praktyka  
m iłości bliźniego. Bardziej niż m ów ców  potrzeba dzisiaj św iadków  E w angelii. 
W szyscy dostrzegają potrzebę now ej cyw ilizacji m iłości. W ydaje się, że sw ój 
początek bierze ona w e  w spólnotach  chrześcijańskich, choćby takich jak 
w spólnota „Wiara i Św iatło”, w  których znajdują się osoby najbardziej po­
trzebujące dośw iadczenia pom ocy na płaszczyźnie ludzkiej i religijnej. Przy  
czym  należy podkreślić, że pom oc ta jest w zajem na. Osoby, które pomagają, 
otrzym ują w ięcej n iż dają. Często dośw iadczają łask i otw ierania się na dru­
giego człow ieka w  całej jego tajem nicy. U m iejętność odczytyw ania pow ołania  
osób upośledzonych, ich  m iejsca w  planie Bożym  jest jednym  w  najradośniej­
szych dośw iadczeń.

K ontakt z upośledzonym i pozw ala na przezw yciężenie leku w obec tych  
osób, poznanie w łasnego egoizm u potrzebującego Bożego M iłosierdzia. U czy  
prostoty, praw dy i m iłości, która przechodzi próbę oczyszczenia, gdyż osoby  
upośledzone n ie  są  z natury m iłe i sym patyczne. W spólnoty „W iara i Ś w ia­
tło” są w ięc szkołą człow ieczeństw a i m iłości. W ięzy w  nich  pow stające opar­
te są na przyjaźni z C hrystusem . C hrześcijanin, który przyznaje się do Chry­
stusa, m usi być otw arty  na ludzi upośledzonych, z którym i Chrystus tak  się 
zw iązał. E w angelia  n ie  byłaby praw dziw a, gdyby n ie  w ychodziła naprzeciw  
każdego człow ieka dążącego do radości. Chrystus Z m artw ychw stały żyjący  
obecnie w śród nas daje tę  radość Bożą, do której jest człow iek  pow ołany. 
Jeśli człow iek  przyjm uje Chrystusa, to wśród najw iększych cierpień znajdzie 
pokój i  radość. T akiej w łaśn ie radości dośw iadczył prelegent w e  w spólno­
tach ruchu „W iara i Św iatło” i tym  dośw iadczeniem  pragnął się podzielić  
z uczestniczącym i w  sym pozjum .
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ks. dr hab. Wł. K u b i k  SJ, M aryja  w obec  ta jem n icy  radości i c ier­
pienia

R ozważanie n in iejsze m iało m iejsce podczas „Godziny M aryjnej”, było  
przeplatane m odlitw ą i śp iew em  fragm entów  „A kathistosu polsk iego” w  w y ­
konaniu uczestniczek sym pozjum .

W pierw szej części rozw ażania ks. Wł. Kubik poruszył problem  postaw y  
M aryi, Jej zaw ierzenia i  zaufania, które w  szczególny sposób ujaw niły  się 
w  okresie Jej życia od Z w iastow ania aż do krzyża. C ierpienia i radości prze­
p latały  się ustaw icznie w  życiu M aryi. Na tej drodze radości i trudów  M a­
ryja zajm ow ała zaw sze postaw ę zaufania, w yrażającą się w  pełnieniu w oli 
Ojca. M aryja w yrażała sw ą zgodę na w olę  Boga w  kolejnych etapach życia: 
w  Zw iastow aniu, Narodzeniu Jezusa, O fiarow aniu w  św iątyn i i Jego Znale­
zieniu. Wiara M aryi opierała się na przyjęciu tajem nicy Jezusa. Z tą tajem ­
nicą obcow ała przez długie lata życia w  N azarecie. I m y w inniśm y zachować 
szacunek dla tajem nicy N azaretu oraz w ystrzegać się  jej banalizow ania pod­
czas katechezy.

W drugiej części prelegent ukazał dojrzałość M aryi przejaw iającą się  
w  postaw ie gotow ości służby w yjścia  z sieb ie do cfrugiego człow ieka. W tym  
duchu sp ieszy M aryja do E lżbiety, w  K anie G alilejsk iej okazuje gotow ość  
służenia, a po śm ierci Jezusa skupia i grom adzi strw ożony K ościół, pod­
trzym uje go na m odlitw ie i na cierpliw ym  oczekiw aniu zrozum ienia Bożych  
tajem nic. Czuwa nad tym , aby K ościół n ie pow iedział Bogu „nie”.

W e w szystk ich  w ym ienionych w yżej m om entach M aryja m ogła się w y ­
cofać, zalęknąć, a  jednak w yrasta  ponad w łasn e cierpienie, aby służyć Bogu  
i ludziom.

W trzeciej części rozw ażań M aryja została ukazana jako ta, która była  
zasłuchana w  słow o Boże. To zasłuchanie M aryi w  Słow o Boże jest jakby 
źródłem  pokarm u zasilającego Jej w iarę. P an  Jezus w  sw ym  nauczaniu bar­
dzo w ysoko podnosi tę postaw ę zasłuchania w  słow o Boże i odsłania jej w ie l­
ką w artość podkreślając, że każdy, kto słucha słow a Bożego jest Jego m atką, 
bratem  i siostrą. Chce nam  przez to pow iedzieć, że w ięź w ynikająca z zasłu­
chania w  słow o Boże jest o w ie le  głębsza niż braterstw o krw i. Z drugiej 
strony w  tej nauce C hrystusa tk w i w ielk ie  zobow iązanie, byśm y się starali 
naśladow ać M aryję w  Jej zasłuchaniu w  Słow o Boże, bo ono jest w arunkiem  
odnalezienia Boga w  radości i cierpieniu.

ks. dr hab. Wł. K u b i k  SJ, S akram en t namaszczenia chorych w  życ iu  
chrześcijanina

Na początku prelegent w skazał na pew ne zm iany, jakie się dokonały  
w  podejściu do sakram entu chorych. D aw niej nazyw ano go ostatnim  nam a­
szczeniem  i w  św iadom ości chrześcijan był sakram entem , który m iał przygo­
tow ać chorego do dobrej śm ierci. Dzisiaj sakram entu chorych udziela się nie 
tylko um ierającym , ale w szystk im  chorym, a naw et dzieciom, którym  zagraża 
niebezpieczeństw o śm ierci. Form uły i m odlitw y wchodzące w  skład obrzędu 
tego sakram entu akcentują szczególnie m iłosierdzie Boże i łaskę Ducha 
Św iętego.

Druga część referatu pośw ięcona została zagadnieniu teologii sakram en­
tu chorych.

K ościół w e w prow adzeniu do zrozum ienia sakram entu chorych w yraźnie 
podkreśla, że chrześcijanin pow inien  zrozum ieć zbaw czy charakter choroby. 
N ie można choroby pojm ować jako kary za grzech, ale jak przedłużenie cier­
pień Chrystusa, jako dopełn ienie tego, czego nie dostaje cierpieniom  Chry­
stusa.

Druga prawda, jaką nam  K ościół pragnie uśw iadom ić w  zw iązku z sa­
kram entem  chorych, w yraża się w  stw ierdzeniu, że sakram ent chorych udziela



szczególnej m ocy Ducha Św iętego, dzięki której chory może łatw iej przezw y­
ciężać cierpienia i pow rócić dd zdrowia.

Sakram ent ten, jak każdy inny, domaga się w iary przede w szystk im  od 
tego, który go udziela, ale także od przyjm ującego. N ie można w ięc  pojm o­
w ać tego sakram entu na sposób m agiczny.

Obok sakram entu chorych dla um ierających przeznaczony jest w iatyk  — 
przyjęcie Ciała i K rw i Chrystusa. Pow inno udzielać się go w  czasie M szy św . 
pod dw iem a postaciam i, aby chory m ógł głębiej przeżyć sw oje w łączenie  
w  tajem nicę śm ierci i  zm artw ychw stania Chrystusa.

Zadaniem  katechezy jest budzenie lepszego zrozum ienia znaczenia sa­
kram entu chorych, który m ożna przyjm ować kilka razy w  życiu.

Na zakończenie rozw ażań na tem at sakram entu chorych s. dr Lucjana  
S o c h a c k a  OSU złożyła św iadectw o zw iązane z przygotow aniem  chorych  
do przyjęcia sakram entu chorych w  szpitalu na oddziale okulistycznym , gdzie 
sam a była pacjentką. Siostra podkreśliła, jak w ażną jest w  tym  w ypadku  
w iedza taka bardzo osobista, bo n ik t nie m oże czytać na oddziale okulistyki.

Po przygotow aniu przez siostrę w szystk ie  chore przyjęły sakram ent cho­
rych, a składająca św iadectw o stw ierdziła, że chociaż po raz czw arty przyj­
m ow ała sakram ent chorych, nigdy dotąd n ie przeżyła go tak głęboko. Po 
przyjęciu sakram entu chorych na oddziale panow ała w ielka  radość. Chore 
poczuły się  um ocnione i do późnego w ieczora dzieliły  się sw ym i przeżyciam i.

ks. prof, dr A m broise В i n z (Fryburg Szw ajcarski), P rob lem  choroby,  
cierpienia i  śm ierci w  katechezie

Przed podjęciem  w łaściw ego tem atu ks. prof. B inz w yraził radość, że 
może uczestniczyć w  sym pozjum  oraz przedstaw ił sytuację i w arunki kate­
chezy w  Szw ajcarii. W ystąpienie w  języku niem ieckim  tłum aczył ks. dr hab. 
Wł. K ubik.

Podejm ując w łaściw y  tem at prelegent zaznaczył, że w  katechezie problem  
śm ierci i cierpienia w ystępuje najczęściej w  form ie negatyw nej i granicznej, 
a przecież jest to  zagadnienie podstaw ow e, które czasem  może w płynąć na 
całkow itą zm ianę m yślenia. Przykładem  tego jest chociażby św . Ignacy  
Loyola.

C ierpienie, śm ierć i choroba są nie tylko centralnym i zagadnieniam i ży­
cia ludzkiego, ale są rów nież centralnym i w ydarzeniam i życia chrześcijań­
skiego, bow iem  łączą się ściśle z rzeczyw istością zbaw ienia.

P relegent postaw ił pytanie, jak traktujem y te zagadnienia w  katechezie?
W odpow iedzi zaznaczył, że w  katechezie często m am y tendencję ekspo­

now ać dośw iadczenia pozytyw ne, a spychać na bok dośw iadczenia trudne 
i bolesne. W ówczas m ożem y stwarzać św iat „bajkow y” i sam i pow odować 
gorzkie konsekw encje, bo przy pierw szej przeżyw anej trudności m oże dziecko  
zupełnie odrzucić w iarę chrześcijańską, uznając ją za nierealną i n iew iary­
godną. Prelegent zw rócił uw agę, że może się też pojaw ić inna tendencja  
w  katechezie. Zgodnie z nią g łosi się, że w szystko w  życiu jest złe, że c ier­
pienie i śm ierć są tylko karam i Bożym i. T ym czasem  dziecko od początku  
zdobyw a dośw iadczenia zarówno pozytyw ne, jak i negatyw ne. N a jedne i na 
drugie katecheza w inna daw ać odpowiedź. Ma pom óc dziecku żyć po chrze­
ścijańsku z tym i dośw iadczeniam i.

Po tych  ogólnych uw agach prelegent przeszedł do om ów ienia zagadnień  
bardziej szczegółow ych.

a) C i e r p i e n i e
Zagadnienie cierpienia trzeba łączyć w  katechezie z problem em  w spół- 

cierpienia, z potrzebą w spółodczuw ania cierpienia z kim ś drugim. N ależy  
w ychodzić z dośw iadczenia cierpienia i w yzw olen ia  — zbaw ienia, które sta­
now i centralną praw dę chrześcijaństw a. D zieci dośw iadczają praw dziw ych  
cierpień. Może to być odrzucenie przez grupę, w yśm ianie, niepow odzenie itp.
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Dziecko w szystk ie te dośw iadczenia zauważa, w szystk ie spraw iają mu praw ­
dziw y ból. Podobnie m łodzieniec przeżyw a sw oje niepow odzenia, załam anie  
przyjaźni, pom inięcie itp.

Na katechezie o takich dośw iadczeniach w inniśm y rozm awiać, trzeba  
pozw olić im  dojść do głosu. K atecheta m usi znaleźć na to czas i zdobyć się 
na cierpliw ość w  słuchaniu. Dopiero ludzkie dośw iadczenie ulgi, które daje 
św iadom ość, że ktoś w ysłuchał, może otw orzyć dziecko na tłum aczenie mu  
spraw y najw ażniejszej, że Bóg je ocala, słucha i w yzw ala — zbawia. K a­
techeta m usi sam najp ierw  przynosić dziecku czy m łodem u człow iekow i 
sw ego rodzaju ocalenie i czynić uczniów  zdolnym i do tego, by i oni zajm o­
w ali podobną postaw ę w obec cierpiących kolegów , czy innych osób z oto­
czenia. Dopiero potem  będzie m ógł w  sposób przekonujący m ów ić o ocale­
niu i zbaw ieniu, jakie Bóg daje człow iekow i.

W katechezie trzeba w alczyć z fa łszyw ym  cierpiętnictw em , ale jako 
chrześcijanie m am y razem z C hrystusem  usuw ać faktyczne cierpienie i bu­
dować Jego królestw o radości i szczęścia. N ie należy ograniczać s ię  do m ó­
w ien ia  o cierpieniach indyw idualnych, ale trzeba brać pod uw agę rów nież  
cierpienia społeczne.

Na zakończenie rozważań o cierpieniu prelegent podał m odlitw ę  
z XVIII w ieku, która m oże być pomocna w  katechezie, a także w  życiu  
osobistym :

„Boże daj mi odwagę, abym mógł zm ienić to, co można 
zm ienić; udziel m i pokoju w ew nętrznego, abym  m ógł 
znieść to, czego się nie da zm ienić; udziel mi daru 
mądrości, abym  um iał rozróżnić jedno od drugiego”.

b) C h o r o b a  i o p i e k a  w  c h o r o b i e .  Choroba jest zarówno  
w  Starym , jak i N ow ym  T estam encie zagadnieniem  centralnym . Chrystus 
w alczył z chorobą, uzdraw iał i pokazał nam  drogę do uzdraw iania. N ależy  
jednak pam iętać, że dośw iadczenie choroby u dziecka, poza w yjątkam i, jest 
raczej pozytyw ne, gdyż w  czasie choroby korzysta zw ykle z w iększych sw o­
bód i przyw ilejów . Stąd należy zwracać bardziej uw agę na dośw iadczenie  
opieki nad dzieckiem  w  czasie choroby i na tym  dośw iadczeniu opierać nau­
kę o Jezusie, który się o ludzi troszczy. Można pobudzać dziecko, by i ono 
podobnie jak Jezus okazyw ało troskę chorem u koledze, czy innym  chorym.

c) Ś m i e r ć .  Śm ierć pow inna być traktow ana jako perm anentne do­
św iadczenie życia, bo śm ierć należy do życia. D ośw iadczenie śm ierci trzeba  
na katechezie przepracować na fundam encie w iary tak, aby stało się czymś 
pozytyw nym . Od sam ego n iem ow lęctw a dośw iadczam y um ierania. Przez całe 
życie m usim y się od czegoś odrywać, aby iść naprzód. Tę w łaśn ie spraw ę 
trzeba dziecom uśw iadam iać, gdyż bez ciągłego odryw ania się nie ma praw ­
dziw ego rozwoju, bez śm ierci n ie  ma pełni życia.

Z punktu w idzenia katechetycznego należy podkreślić dw ie prawdy:
—■ Śm ierć jest ostatnim  w rogiem  Boga i razem  z Bogiem  może być poko­

nyw ana.
— Śm ierć trzeba pojm ować bardzo głęboko w  oparciu o zrozum ienie w ie lk ie­

go znaczenia śm ierci Jezusa. Jeśli nie potraktujem y pow ażnie śm ierci 
Jezusa, n ie będziem y nigdy w  stanie zrozum ieć Jego zm artw ychw stania.

2. Praca w  grupach

Podczas obecnego sym pozjum  praca w  grupach skoncentrow ała się w o­
bec tak sform ułow anego tem atu: Powszechne pragnienie radości i  szczęścia  
a osobiste dośw iadczenie  spotkania  się z  sy tu ac jam i granicznymi.  U czestn i­
czki sym pozjum  pracow ały w  trzech grupach pod k ierunkiem  ks. dra hab. 
Wł. K u b i k a  SJ,  s. dr L.  S o c h a c k i e j  OSU i s. dr M. S  o n d e j OSU.

Pierw szy etap pracy przebiegał w  sześcioosobow ych m ałych zespołach.
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C złonkinie poszczególnych zespołów  dzieliły  się osobistym i dośw iadczeniam i 
radości i cierpienia z pozostałym i osobam i przynależącym i do danego zespo­
łu, a następnie m iały w ybrać jedną sytuację do zreferow ania całej dużej
grupie.

Po w ysłuchaniu  relacji w szystk ich  m ałych zespołów  dana duża grupa  
m iała w ybrać dw ie sytuacje w  celu  przedstaw ienia ich w szystk im  uczestni­
czącym  w  sym pozjum .

W ybrane relacje uw zględniały szereg w ażnych problem ów  i w  oparciu
o nie ks. dr hab. Wł. K u b i k  SJ starał się  w skazać aspekty katechetyczne
w ynikające z prezentow anych relacji.

Zarówno sam a praca w  grupach, jak i relacje z tej pracy były  dla
w szystk ich  uczestniczących w  sym pozjum  głębokim  przeżyciem  i zapew ne 
staną się bodźcem do podejm ow ania podobnych rozm ów i reflek sji w  obrę­
bie grup, które katechizują.

Podsum ow ania sym pozjum  dokonał ks. dr hab. Wł. K u b i k  SJ, który  
w  serdecznych słow ach podziękow ał w szystk im  za w spółpracę i w yraził ży ­
czenie, aby obecne sym pozjum  tak bogate w  centralne treści chrześcijaństw a, 
jakim i są cierpienie, radość, zbaw ienie, zaow ocow ało w  dalszej pracy k a te­
chetycznej. Z kolei s. Scholastyka K n a p c z y k ,  dyrektorka WIKu, sk ie­
row ała sw oje podziękow anie pod adresem  prelegentów  oraz w spólnoty kra­
kow skiej sióstr urszulanek, a także w szystkich  uczestników  sym pozjum , bez 
udziału których sym pozja nie m ogłyby m ieć m iejsca i przebiegać w  takiej 
atm osferze, w  jakiej się odbywają.

Na zakończenie trzeba w spom nieć jeszcze o jednym  bardzo w ażnym  
aspekcie sym pozjum . Od kilku  la t odbyw a się ono w  dniach, w  których K o­
ściół K rakow ski w  sposób szczególny czci tajem nicę M iłosierdzia Bożego. 
U czestniczącym  w  sym pozjum  tow arzyszyła św iadom ość, że w szelk ie podej­
m ow ane w ysiłk i są jakby oprom ienione Bożym  M iłosierdziem . W roku bie­
żącym  prawdę tę szczególnie zaakcentow ał ks. dr J. P  o p i e 1 S J w  hom ilii 
w ygłoszonej w  n iedzielę 10 kw ietn ia  w  czasie M szy św . dla w szystk ich  
uczestników . Celebrans podkreślił, że Jezus Chrystus sam  staje się naszą  
m iłością i to jest najw iększym  darem  Jego m iłosierdzia. Innym i słow y  
Chrystus jest m iłosierdziem  dla każdego z nas.

Po Mszy św iętej uczestniczki sym pozjum  m odliły się do M iłosierdzia  
Bożego słow am i „Koronki”, prosząc o m iłosierdzie dla całego św iata.

3. A ktualia: P rzygotow anie do życia w  rodzinie

Godziny popołudniowe drugiego dnia sym pozjum  zostały przeznaczone na 
om ów ienie szczególnie w ażnego obecnie zagadnienia, jakim  jest przygotow a­
nie do życia w  rodzinie. W program ie były  trzy w ypow iedzi:

—· S. dr Lucjana S o c h a c k a  OSU podała ocenę podręcznika W. So- 
koluka, D. A ndziak i M. T.rawińskiej Przysposobienie  do życ ia  w  rodzinie  
z punktu w idzenia pedagogicznego oraz w  św ietle  opinii różnych czasopism.

W szczególności om ów iła prelegentka strukturę i język podręcznika oraz 
zw róciła uw agę na niebezpieczeństw a zagrażające m łodzieży, przygotow ującej 
się do życia rodzinnego w  oparciu o om aw iany podręcznik:

— R eferat ks. prof, dra hab. T. S t y c z n i a  odczytała s. dr M. S o  n- 
d e j  OSU.

Ks. prof. T. Styczeń w  sw ym  referacie podjął próbę oceny podręcznika  
Przysposobienie  do życia  w  rodzinie  z punktu w idzenia filozofa-etyka.

W szczególności zw rócił uw agę na następujące problem y:
— A utorzy podręcznika ograniczają dośw iadczenie jedynie do dośw iadczenia  

zm ysłow ego. Stosują zatem  selektyw ność i w ybiórczość w  pojm owaniu  
dośw iadczenia.

8 — C o llec tan ea  T heolog ica
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—  A utorzy podręcznika dokonują redukcji człow ieka do czegoś, co jest tylko  
jego częścią.

— W ujęciu  autorów  podręcznika znika zupełnie podm iot, który działa, autor 
czynu, a zostaje tylko podm iot, w  którym  lub z którym  coś się dzieje, 
coś się· wydarza. Znika w ięc cały problem  sam owychow ania.

— Podręcznik Przysposobienie  do życia  w  rodzinie  jest rów nież atakiem  na 
podm iotow ość osobow ą rodziców, którzy stanow ią w iększą część społe­
czeństw a. Jest w ięc atakiem  w ym ierzonym  przeciw  społeczeństw u.
■—' Mg r  A.  L u d w i k o w s k a  stw ierdziła, że dobrze się stało, iż pod­

ręcznik o przysposobieniu do życia w  rodzinie w strząsnął społeczeństw em , bo 
w ydaje się, że problem  w ychow ania do życia w  rodzinie był praw ie prze­
m ilczany. ^

Prelegentka w skazała na potrzebę podjęcia konkretnych w ysiłków  w  celu  
ożyw ienia katechezy rodzinnej. W ysiłki te pow inny iść w  dwóch kierunkach: 
niesienia pom ocy zarówno m łodzieży, jak i rodzicom.

N astępnie prelegentka zaprezentow ała i om ów iła m ateriały  opracow ane  
przez D uszpasterstw o Rodzin oraz literaturę, która może być pomocna za­
rów no katechetom  w  prow adzeniu katechezy rodzinnej, jak i m łodzieży  
w  lepszym  i głębszym  zrozum ieniu zagadnień zw iązanych z życiem  rodzinnym .

Siostry w yrażały w ielką w dzięczność za to, że przy okazji sym pozjum  
zostało uw zględnione zagadnienie przygotow ania do życia rodzinnego, a licz­
na frekw encja na tym  spotkaniu była najlepszym  św iadectw em , jak bardzo 
om aw iany problem  jest w ażny i aktualny.

s. Margarita  Sondej OSXJ, K ra k ó w


